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Ukrywanie się matki i siostry u pani Sokołowskiej w domu przy ul.
Bychawskiej 113
Mama też ukrywała się u znajomych i moja starsza siostra, a później to był jakiś cud,
dosłownie cud. Powiedziałam [wcześniej], że mąż [tej pani], co ja byłam tam u niej,
pracował w tym KKO. Ona pracowała jako retuszerka, trzeba było z czegoś żyć, w
takim zakładzie fotograficznym na Krakowskim Przedmieściu. I tam ten zakład to był
kiedyś  żydowski,  to  należał  do  Żydów.  A  wobec  tego,  że  to  wszystko  zostało
zlikwidowane, to przejęła go jedna pani, która zrobiła to dla swoich najbliższych, żeby
zatrudnić ich. Jej mąż był inżynierem, on był inżynierem tych wąskotorowych kolejek.
On pracował u Niemców. Nie można powiedzieć u Niemców, przecież ludzie musieli
żyć. Pracowali u komunistów. Wszędzie trzeba żyć, musi się żyć. Tak? W swoim
zawodzie i tak dalej. I jak moja mama weszła, to była bardzo piękna kobieta, jak moja
mama tam weszła... To ta pani powiedziała do tej... Już chyba też jej nie ma, ani
jednej ani drugiej, ale tutaj to tak będę mówiła, bo to jest kobieta, której postawili tutaj
drzewko, tak, że pani Sokołowska. To powiedziała do pani Sokołowskiej: „Wie pani
co, ta pani jest Żydówka”. Ale nie w chęci wydania jej. Nie! To ona powiedziała: „Mnie
to nie obchodzi i pani o tym nie powinna mówić”. Ale jak wychodziła, to powiedziała
do mojej mamy: „Tu w bramie jest biuro mojego męża”. Bo to było tak, że wchodziło
się z Krakowskiego Przedmieścia do bramy i tam było to biuro, a wewnątrz był ten
zakład fotograficzny. I moja mama tam weszła. I  ona się zaopiekowała moją mamą,
starszą siostrą i tą małą. I wie pan gdzie mieszkaliśmy? Bychawska 113, na vis-à-vis
Majdanka. Stamtąd się widziało Majdanek. Widziałyśmy, bo to przecież na vis-à-vis,
wieś Dziesiąta kiedyś tam była.  I  ona zameldowała je jako uciekinierki,  zagłada
Polaków w Zamościu, dzieci, tak? Ona zameldowała, jako że uciekły z Zamościa one.
A ja w tym czasie byłam u pani Kozłowskiej. Ona mieszkała sama w suterynie. I tam
obok były piwnice i ja się u niej ukrywałam. Ja tam nie byłam meldowana u pani
Sokołowskiej, ja byłam tu u niej [u pani Kozłowskiej]. Tam u tej pani Sokołowskiej to



była  willa,  tam było  auto,  tam było  radio,  to  czego nie  było  normalnie.  Ale  tam
mieszkał gestapowiec, oficer gestapo, bardzo przystojny człowiek. A moja mama i
siostry... A ja nieraz stamtąd przychodziłam i spałam w ukryciu tam. Że za dużo nas
było, to spałam pod łóżkiem. Ale... to była taka stróżówka, choć powiedzmy. I moja
mama tam była, miała rękę złamaną i szyła. Ona umiała szyć, to szyła. I ujawniła się
kiedyś, bo przyszli z partyzantki, przecież to przedmieście było, przyszli z partyzantki
kiedyś. I: „Otworzyć! Tu Ali i Kali”. Co to było? AK! Ali, Kali. No i Niemiec, jego nie
było wtedy i ta pani Sokołowska z dzieckiem i tam była bona francuskiego i była
gospodyni. Tam był ooo! Był dom na bardzo wielką skalę. I tam zaczęli i moja mama
powiedziała, że ona ją ukrywa, że jest Żydówka. Zostawili ich. Jak Rosjanie zaczynali
nadchodzić pani Sokołowska uciekła do Milanówka. Bo sąsiedzi wszystko, oni nie
znają tych wszystkich rzeczy. Ona bardzo pomagała ludziom, ona dostawała listy
dziękczynne od kardynała Wyszyńskiego, ona dużo z kleru uratowała. I ja znałam
bardzo dużo ludzi, których ona uratowała. I, jak ona przyjechała tutaj [do Izraela], ja
tak przeskakuję już, jak ja w polskiej  gazecie przeczytałam, że przyjechała pani
Sokołowska i że kto ją zna, i że będzie sadziła drzewko w Jerozolimie. Jak ja tam
przyszłam,  oczywiście  przecież  byłam  dziewczynka,  a  później  już,  jak  ona
przyjechała ja już byłam kobieta, i ja się z nią przywitałam. I ona mi powiedziała:
„Słuchaj,  ty pamiętasz tego gestapowca?” Nie będę mówić [nazwiska],  bo to był
młodszy człowiek od niej, może on żyje, nazwiska nie powiem jego. To ja mówię:
„Tak, ten oficer gestapo”. To ona się zaczęła śmiać. Mówi: „To był mój brat”. Pan wie,
ile on wyciągnął z Majdanka ludzi ten człowiek razem z nią? I oni mieli szofera. Woś
się nazywał, pamiętam. I on zginął przy tej zawierusze jak była, on zginął ten Woś,
ten szofer. Ile ona ludzi uratowała, ona razem z tym [bratem]. Okazało się, że tak...
Ona była z Gdańska o ile pamiętam, bardzo piękna kobieta. Jej matka była Polka,
ojciec zdaje się z pochodzenia niemieckiego. I ona miała tego brata. Ale później jej
matka umarła, ojciec się ożenił z Niemką i ona miała jeszcze jednego brata, który był
prawdziwym gestapowcem. Ale tam on nie był.  To ona mi  opowiadała,  że on w
Ameryce jest. Tak, że są rzeczy... I ona niestety... ona wtedy rozeszła się z mężem.
Nie była już, nie żyła w Polsce, jak ona tu przyjechała, ona była w Kanadzie razem ze
swoją córką Basią. I po tym jak posadziła drzewko, dostała atak serca i leżała tutaj w
Hadassie w Jerozolimie w szpitalu.
Mama i siostra u pani Sokołowskiej się ukrywały, ale one się nie ukrywały... one się
już nie ukrywały. Znaczy ukrywały się. Pewno, że nie chodziły przecież [po] Lublinie.
Moją siostrę prędzej mogli poznać, jak mnie. Ja się trochę zmieniłam, bo mieć 13 czy
16 lat to jest różnica. Ale ona już była starsza ode mnie, to ona miała te swoje... ona
wtedy miała, jak ja miałam 16, to ona miała 21, coś takiego. To się nie zmienia tak
człowiek,  ale  żyły  normalnie.  One były  zameldowane,  zameldowane na  innych
nazwiskach i miały kenkarty. Ja jedna nie miałam.
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